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Kazimierz lir. Badeni
urodzony w r. 1846 w Surochowie. 
Po ojcu i dziadzie, obok brata, nie­
jako w dziedzictwie powołany był 
do rządzenia. Nieocenione przymioty 
charakteru, serca i umysłu, drogim 
Go czyniły wszystkim, którzy się 
z nim kiedykolwiek zetknęli. Kraj tra­
ci w N im  męża stanu, który przez 
szereg lat świetnie nim rządził, który 
do końca życia zatrzymał przodujące 
i kierujące stanowisko. Był to ostatni 
wielki kierownik monarchii Habsbur­
gów, kierownik i polityk opierający 
się na zasadach a nie ustępliwości, 
na poczuciu obowiązków a nie na 
chęci utrzymania się jedynie przy 
władzy, ostatni co myślał o całości 
i przyszłości a nie o dniu... jutrzej­
szym ! Była to ostatnia prawdziwie 
żelazna ręka, która umiała rządzić 
państwem tak skomplikowanem jak... 
Austrya. Nad grobem Jego stanęło 
pełne boleści społeczeństwo polskie! 
I słusznie. Wszak z otwarciem się 
mogiły dla Niego, zostało pozbawio- 
nem jednego z tych, co całem ży­
ciem dowodzili żywotności i siły na­
szego narodu. Był to prawdziwie zna-
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Prusy i Polska.
W

III.

Obawa Prus przed odbudowaniem 
Polski. — Memoryał Bunsena. — 
Zastrzeżenia gabinetu berlińskiego. 

— Memoryał Bernbardego.

Ciąg dalszy.

M im o tych nikczemnych knowań, brały 
sprawy polskie obrót coraz niepomyślniej- 
szy dla po lityk i pruskiej. Powołanie W ie lo ­
polskiego do steru rządów w Królestw ie 
i objęcie w ładzy namiestniczej w  Warszawie 
przez w. ks. Konstantego, uważano w  Ber­
lin ie  za zapowiedź groźnej katastrofy.

W  tej chw ili wystąpił na w idownię B is­
marck i ob ją ł dnia 24 września 1862 r. na­
czelny kierunek po lityk i pruskiej. S tanow i­
sko gabinetu berlińskiego w sprawie pol­
skiej było odtąd już jasno określone. Cała 
dyplomacya pruska śledzi z natężoną uwa­
gą wypadki warszawskie, a następca tronu, 
późniejszy cesarz Fryderyk, zwraca się do 
Bernhard iego z żądaniem, aby napisał me­
m oryał w  sprawie polskiej.

Teodor Bernhardi, znany autor h istoryi 
rosyjskiej, uchodził w  kołach dworskich 
w Berlin ie za gruntow nego znawcę stosun­
ków moskiewskich. —  Przed k ilku  laty 
(w r. 1855) u łożył on dla własnego użytku,

kom ity obywatel, czynem a nie sło­
wem okazujący miłość Ojczyzny Po­
lak, prawdziwy mąż stanu i człowiek, 
którego czysty charakter przez swo­
ją piękność i szlachetność świecił trwa­
le p rz y k ła d e m  i wzorem.

Nad zimną Jego mogiłą stanął obok 
nas naród czeski, stanął przedstawi­
ciel Monarchy, który uznał wielkie 
Jego zasługi dla państwa, stanęli 
w głębokim żalu obok rodziny wszys­
cy, którym  na sercu leży ład, przy­
szłość i rzetelna praca, bo do grobu 
zszedł wódz co z szeregowca doszedł 
do buławy, który nie tylko widział 
cel, ale i umiał do niego prowadzić.

Prasa.
Prasa —  to jeden z najważniejszych czyn­

n ików  życia społecznego i narodowego, to 
najlepszy sposób oświecania ogółu, podno­
szenia jego ducha, karcenia nadużyć, usu­
wania krzywd, n iedostatków i niedomagań. 
To też wolność prasy zaliczyć m usim y do 
największych zdobyczy, jakiem i wolne i ucy­
w ilizowane narody poszczycić się mogą. Ce­
lem jej pow inna być zawsze i jedynie pra­
ca nad podniesieniem duchowego poziomu, 
a środki, którem i do niego zdąża, m u s z ą  
schodzić się w  tej w ielkiej cnocie, jaką jest 
m i ł o ś ć  B o g a ,  O j c z y z n y  i b l i ź n i e ­
g o . Niestety! Dzisiejsza prasa stała się are­
ną walk kastowych, relig ijnych i politycznych. 
Zam iast usuwać nieporozumienia —  pow ię­
ksza je, zamiast zwalczać namiętności —  
rozbudza instynkta, zamiast zbijać fałszywe 
obietnice —  hołdu je  sama złudzeniu, bała­
mucąc przez to całe społeczeństwo i s t a j e  
s i ę r o z s a d n i k i e m  m o r a l n e j  z g n i ­
l i z n y .  Zepchnięta do celów agitacyjnych 
i spekulacyjnych, zatraca swój charakter, 
działalność jej staje się zgubną nietylko dla 
duchowego, lecz materyalnego i fizycznego 
rozwoju narodu, bo rozpalając namiętności, 
prowadzi do ogólnego przeczulenia nerwów,

obszerny i wcale tra fny  obraz panowania 
M iko ła ja  I. Ze sprawozdania tego korzystał 
późniejszy kró l i cesarz W ilhe lm  podczas 
podróży swojej do Petersburga w r. 1856 
i powróciwszy stamtąd, w yraził się z w iel- 
kiem  o pracy Bernhard i’ego uznaniem. Za 
przykładem ojca poszedł teraz syn, zwłasz­
cza, że chodziło o ważniejszą jeszcze kwe- 
styę polską.

Bernhardi zabrał się natychm iast do dzie­
ła  i w styczniu 1863 r., już po rozpoczęciu 
powstania, spisał dość obszerny m em oryał 
i odesłał go do B e rlin a *) Nie będziemy 
wchodzić w  szczegóły tej ciekawej zresztą, 
chociaż nieprzychylnej dla nas roboty i przy­
toczymy ty lko  ostatnie, najważniejsze jej 
ustępy.

Tak jak wszyscy dyplom aci z owych cza­
sów i on wierzy w  możność odbudowania 
Polski niepodległej i uważa ją, zgodnie z Bis- 
m arkiem , i z tych samych co B ism ark pow o­
dów, za największe dla państwa pruskiego 
niebezpieczeństwo. Na tej argumentacyi o- 
pierając się, podaje następcy tronu nastę­
pujące wskazówki i ra d y : Może nie będzie 
rzeczą podobną —  są słowa m em oryału —  
przeszkodzić zupełnie odbudowaniu Polski 
M ogą m ianow icie zdarzyć się wypadki, w o­
bec których Rosya nie będzie nawet czynić 
w ielkich usiłowań, aby się utrzym ać w Pol­
sce, —  a Prusy nie pow inn i wtedy poświę­
cać się bezwzględnie dla podtrzym ania sto­
sunków, które utraciły racyę bytu. Ale je-

*) Oba memoryały Bemhardi'edo wyszły w „Hist. 
Ztschrift". Sybla w 1894 r.

wyzysku i walk partyjnych, które osłabiają 
spójność narodową, łam ią odporność i n i­
szczą jego indyw idualizm .

T ak i kierunek prasy oparty na szowi- 
niźmie, radykalizm ie i nieceniu wzajemnej 
nienawiści, jest złem niedającem się powe­
tować, jest zgnilizną rozkładającą organizm 
narodowy —  jest z b r o d n i ą  —  bo p r o ­
w a d z i  n a r ó d  d o  z g u b y  i z a p o m ­
n i e n i a .

Grzechy prasy —  a w szczególności na­
szej polskiej prasy —  są bardzo w ielkie. 1 je- 
żli nie mamy w tym  potopie mętów, brudu 
i zgnilizny zginąć —  jeźli m am y pracować 
dla społeczeństwa i kra ju, to pow inniśm y 
to złe, które zdaje się jest już zakorzenione, 
usunąć i skierować usiłowania na drogę re­
alnej pracy. Jak lekarz, k tó ry wedle planu 
odpowiadającego naturze chorej jednostki, 
systematycznie usuwa jednę chorobę po d ru ­
giej i przywraca organizm owi zdrowie, tak 
społeczeństwo pow inno wszystkie swoje 
siły skupić —  by przeprowadzeniem zmian 
mogących usunąć złe, postawić prasę na w y­
sokości jej zadania.

Najpierwszem złem, to sama legislatywa 
nie dość jasno zakreślająca granice, które 
prawie wolno przekroczyć, z drugiej strony 
zupełna swoboda i dowolność pisania oraz 
możność nadużywania prasy do wszystkich 
celów jakie namiętności ludzkie stwarzają. 
Gdyby p łody m yśli i pracy jedynostek, za­
n im  przedostaną się z maszyn drukarskich 
do rąk ogółu przechodziły przez alembik 
wiedzy, nauki, zasad m oralnych i religijnych, 
moglibyśm y pogodzić się z tą ogólną w o l­
nością pisania, gdy zaś tego niema, gdy 
cenzura pism zasadza się na szukaniu tego, 
co dla czytelnika jest przeważnie kwestyą 
obojętną, m usi być nie tyle na wolność pra­
sy ile na jej wydawnictwa nałożony kaga­
niec. —  Rękodzielnik —  jeźli chce w swoim 
zawodzie samoistnie na chleb pracować 
złożyć m usi dowody odpowiedniego wykszta ł­
cenia, takie dowody wykazać m usi przemy­
słowiec lub  nauczyciel ludow y —  nie po­
trzebuje ich ale ten, którem u zachciało się

żeli wyzwolenie Polski z pod rządów rosyj­
skich nie ma być dla Prus i dla Niemiec 
niebezpieczeństwem, to nie pow inno ono 
prędzej nastąpić, aż g d y  W . Ks. P o z n a ń ­
s k i e  b ę d z i e  z u p e ł n i e  l u b  d o  t e g o  
s t o p n i a  z g e r m a n i zo w a n e m,  że  n i e  
b ę d z i e  m o ż n a  m y ś l e ć  t a m  o p r z y ­
w r ó c e n i u  d a w n e g o  s t a n u  r z e c z y ,  
i aż  N i e m c y  z j e d n o c z ą  s i ę  p o d  
n a c z e l n y m  k i e r u n k i e m  P r u s .  Na 
teraz spełnienie tych obu w arunków  jest 
jeszcze dalekie, i dlatego interes Prus i N ie­
miec nakazuje nam wziąć udział czynny 
w stłum ieniu polskiego powstania, jeżeli 
Rosya nie będzie m iała dość siły sama te­
go dokonać. Powodów do wmieszania się 
dostarczy nam zapewne nieroztropność po l­
ska, a opin ia  publiczna w Niemczech nie 
jest już dziś tak zaślepiona względem Po­
laków, abyśmy na nią m ie li się oglądać".

N iew iadom o, czy w ywody Bernhardego 
w yw arły  jaki w p ływ  na ówczesną politykę 
gabinetu berlińskiego, ale to stwierdzić na­
leży, że poszła ona drogam i w memoryale 
wskazanemi, że odpowiadała najzupełniej 
intencyom Bismarcka.

Położenie Prus w tej chw ili było  trudne.
W ewnątrz zatarg z sejmem, k tó ry  żadną 

m iarą niechciał uchwalić kredytów  na za­
wieszoną reform ę wojskową, na zewnątrz 
naprężone stosunki z Austryą i Francyą 
a ponadto w idm o aliansu rosyjsko-fran- 
cuskiego i obawa przed porozum ieniem  pol- 
sko-rosyjskiem —  oto sytuacya, w  jakiej znaj­
dowała się m onarchia Hohenzollernów na

„WAWEL“ 
wychodzi I i 15 każdego miesiąca.

PRENUMERATA
roczna w Austryi 5 K. roczna za granicą 6 K 

NUMER POJEDYNCZY 20 HALERZY.

OGŁOSZENIA 
za wiersz petitem lub jego miejsce 25 halerzy, 

w Nadesłanem 60 halerzy.

Rękopisów się nie zwraca.
Listów anonimowych się nie uwzględnia.

Tel. Redakcyi i Administracyi Nr. 20I5/V1II.

być mentorem innych i zapomocą p io runu­
jących artyku łów , pełnych m itologicznych 
kom binacyi i maszyny drukarskiej urabiać 
opinię publiczną. Jestto złe —  które cierpia­
ne być nie może, bo brak wiedzy, brak 
nauki powoduje zepchnięcie tego nerwu ży­
ciowego, jakiem  jest prasa na najniższy po­
ziom. Jestto luka w ustawie, która bezwa­
runkow o odpow iednim  przepisem w ypełn io­
ną być musi. Jeźli rękodzielnik lub przemysło­
wiec nie ma w  swym zawodzie odpowiedniej 
wiedzy, to szkodzi jedynie sobie, lite ra t zaś 
i publicysta szkodzi całemu społeczeństwu, 
szkodzi narodowi, psuje i wypacza najlepsze 
pom ysły i rzeszę mniej oświeconego narodu 
prowadzi na bezdroża. Ten więc, k tó ry  owoc 
swej pracy umysłowej chce jako pokarm  
duchowy społeczeństwu poddawać, p o w i ­
n i e n  posiadać odpowiednie i co n a j ­
m n i e j  u n i w e r s y t e c k i e  w y k s z t a ł ­
c e n i e ,  bo to wpoiwszy m u pewien zakres 
wiedzy, nie pozwoli na bałam utne przedsta­
wienie pojęć i doktryn lub podsuwanie u to ­
pijnych mrzonek albo niemożliwych do 
ziszczenia pragnień i utrzym ywać będzie 
dziennikarstwo na pewnej intellektualnej w y­
żynie. Austrya jako konglom erat różnych na­
rodowości —  może mieć przepisy ty lko  
ogólne —  do potrzeb państwowych zastoso­
wane —  cele zaś narodowe uwzględnić po­
w inien nasz S e j m  i w  tym  kierunku odpo- 
wiedne stosunkom, czasowi i potrzebie nor­
m y ustawowe przeprowadzić.

D rug im  koniecznym w arunkiem  uzdrow ie­
nia i podniesienia prasy, to kontro la  nad w y­
dawnictwem pism peryodycznych, zmierzają­
ca z jednej strony do p ilnow ania normalnego 
kierunku dziennika, łagodzenia zbyt ostrych 
wyrazów i napaści w  walkach partyjnych, 
z drugiej strony kontro la  treści poszczegól­
nych artyku łów , bo nie odpowiedne, nie 
prawdziwe, nie dostosowane do okoliczności, 
przedwczesne lub  spóźnione podkopują po­
wagę dziennika i chybiają swego celu. —  
Ileż to razy czytamy nawet w najpoważniej­
szych dziennikach szumne opisy n iem oral­
nych w idow isk, nieistniejących wydarzeń

schyłku r. 1862, w  przededniu powstania. 
Z tych k łopotów  m ieli ją wyratować Polacy!

Na w iadom ość o wybuchu powstania za­
wrzało we wszystkich biurach dykretaryach 
berlińskich. W  m inisterstw ie w ojny przy­
pom niano sobie, że kapłan Verdy de Ver- 
nodi baw ił niedawno w Królestw ie i złożył 
dokładną relacyę o tamtejszych stosunkach, 
wezwano go więc telegraficznie do Berlina 
i polecono aby z majorem Rauchem udał się 
bezzwłocznie' do W arszawy: gen. W erder 
otrzym ał naczelne dowództwo nad czterema 
korpusam i, rozłożonem i wzdłuż granic K ró ­
lestwa a do Petersburga pojechał gen. A l- 
vensleben wioząc wzanadrzu p ro jekt słynnej 
Konwencyi, podpisanej następnie w  dniu 
8. lutego.

Była  to po lityka  z punktu  w idzenia p ru ­
skiego łatwozrozum iała. N iewołany i n ie­
proszony o fia row a ł B ism arck pomoc swoją 
Rosyi, zjednywał sobie wdzięczność A le ­
ksandra II., w znaw ia ł ostygłą przyjaźń ro- 
syjsko-pruską i co najwięcej może ważyło, 
przyczynił się do uśmierzenia powstania, 
do pogrzebania na d ług i czas tak groźnej 
dla Prus kwestyi polskiej.

W iadomość o konwencyi w yw oła ła  zdzi­
wienie w  Londynie, oburzyła Napoleona III. 
i opinię francuską w ogóle.

Am basadorowie obu mocarstw zachodnich 
zażądali natychm iast wyjaśnień i tekstu kon ­
wencyi. Tekst ten nie utrzym ali wprawdzie 
ale za to bardzo jasno określił Bismarck 
stanowisko Prus w  sprawie polskiej.

C. d. n.
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oraz m ylne inform acye o bezw artościow ych 
i destrukcyjnych pracach społecznych, k tó ­
rych żadna szanująca się gazeta, gdyby m iała 
odpow iednią kontrolę redakcyjną, nigdyby 
nie um ieściła. —  K ontrolę tak ą  wykonyw ać 
pow inno stronnictw o, do którego dziennik 
należy i Rząd, a przez taką kontrolę zapo­
biegnie się nie tylko zbyt krew kiem u przed­
staw ianiu poglądów  i zasad, lecz usunięte 
zostaną  wszelkie insynuacye i n ieporozu­
m ienia, jakie rozsiew ają tak polujące na 
sensacyę i pokup brukow e gazety jak i wiel­
kie, pow ażne polityczne czasopism a.

W olność „byle kom u" na  założenie czy 
to  politycznego czy hum orystycznego lub 
spraw om  zaw odow ym  pośw ięconego czaso­
pism a, pow inna ustąpić. Tern więcej pow in­
no być w zbronionem  zakładanie pism  dla 
celów spekulacyjnych, bo te nie liczą się 
z celami społecznem i i narodow em i. Kon- 
cesya na w ydaw nictw o jakiegokolw iekbądź 
p ism a, pow inna być zastrzeżoną jedynie dla 
stronnictw  o silnie zarysow anym  politycznym 
czy naukow ym  lub religijnym program ie, 
lub dla S tow arzyrzeń ośw iatow ych i zaw o­
dowych pozostających pod należytą kon tro ­
lą. W ów czas w ydaw nictw o dzienników  sta ­
nie na  wyżynie sw ego zadania. K ierow ni­
ctwo takiego p ism a spocząć w inno w rę­
kach ludzi społecznie i fachow o w ykształco­
nych, w ydaw nictw o zaś w rękach odnośnych 
wydziałów.

Zarzut, że przy takim  ustroju, wolność 
prasy  przestanie istnieć i żadna myśl śm iel­
sza nie zdoła po za m ur kontroli na ze­
w nątrz się ujaw niać, będzie już dlatego bez­
zasadny, że w olność prasy nie polega na 
puszczaniu zadrukow anego  papieru  bezw ar­
tościow ą treścią, lecz na  sw obodnem  wy­
pow iedzeniu swych zapatryw ań, k tóre je­
dnak w odpow iednią form ę ujęte być winny.

W alka stronnictw  —  chociażby najzacie­
klej p row adzona, nikogo nie rozgoryczy, 
nie zdenerw uje ani na  nikogo ujem nego 
wpływu nie wywrze jeźli kierow nictw o jej 
znajdow ać się będzie w ręku ludzi w ykształ­
conych —  lecz ow szem  —  każda polem ika 
będzie dob rą  szkołą dla m łodszych pokoleń 
które z natury  rzeczy są  więcej krewkie, 
i ku ltu ralnem  podniesieniem  najszerszych 
w arstw , które u ś w i a d a m i a ć  a  n i e  b a ­
ł a m u c i ć  l u b  z p r a w e j  d r o g i  s p r o ­
w a d z a ć  j e s t  n a s z y m  o b o w i ą z k i e m .  
—  Taki ustrój prasy, to jeden i jedynie 
możliwy dla nas jako dla narodu  nie m a­
jącego swego w łasnego państw a a kultur- 
nie silnie rozwijającego, bo ustrój ten nie 
zaprow adzi nas ani na  m anow ce, ani do 
zguby, gdyż wszystkie program y stronnictw  
p o l s k i c h  bez w zględu na  ich odcienie, 
opierają się na  religii, m iłości ojczyzny —  
narodu  i kultury  —  dążą więc w jednym  
kierunku. P rogram y ich jeźli kierow ane tyl­
ko będą przez ludzi światłych, zejdą się na 
jednej i tej sam ej drodze, której nazw a 
„praca d la  narodu  i jego p rzy sz ło śc i"!!

— Ponad wszelkie  posagi  —  największym j e s t  
zd row ie  ciała i duszy dz iewczęcia .

K ob ieta  a  dom.
D om , takie m ałe słów ko, a tak wiele zna­

czy ! N ędzna lepianka, albo gm ach w span ia­
ły ; duszna  izba na poddaszu , albo szereg 
pięknych pokoi, w szystko to nazyw am y d o ­
m em , a jeszcze inne znaczenie m a d o m : 
uciszenie duszy, gdy jest sko ła tana  i sm utna , 
spokój i odpoczynek po pracy, szczęście ro ­
dzinne —  to wszystko rozum iem y pod wy­
razem  dom .

W szak sierota bezdom na —  to jakby u o ­
sobienie najw iększego nieszczęścia. Człowiek 
bazdom ny —  to w yobrażenie sam otności, 
sm utku  i tu łactw a. Każdy kocha swój dom , 
a gdy go niem a, to o nim  m arzy. A jednak 
czy w rzeczywistości jest dom  dla każdego 
tern, czem być pow inien?

N iestety tak  nie jest. D la jednych dom  
jest jakby św iątynią, w której panuje  spokój 
i św ięta zgoda —  dla drugich jest piekłem . 
D la jednych rajem  pełnym  rozkoszy — dla 
drugich jakoby więzieniem, z k tórego ucie­
kają. D la jednych naju lubieńszem  m iejscem , 
dla innych tylko obojętnem  schronieniem  
przed zim nem  i deszczem . A te różnice by­
najm niej nie należą od tego, czy dom  m ie­
ści się w lepiance, czy w pałacu, czy jest 
ubogi, czy w spaniały, czy m a szereg pokoi,

czy też jedną tylko izdebkę. Zależy to jedy­
nie od ducha, jaki w dom u panuje  —  za­
leży od tych, którzy ten dom  zam ieszkują.

W iadom o, że wszyscy pow inni starać się
0 to, by dom  był tern, czem być powinien 
t. j. przybytkiem  szczęścia. Zgoda, ustępli­
wość, ofiarność, pracow itość, oszczędność, 
w esołość —  oto są cegiełki, k tóre wszyscy 
znosić pow inni do budow y swego dom u, 
a k tóre spajać trzeba w apnem  wzajemnej 
miłości. Ale któż jest głów nym  kierownikiem  
tej budow y? O to  kobieta —  żona i m atka.

Już stare polskie przysłowie pow iada, że 
kobieta trzy węgły dom u podtrzym uje. 1 p ra ­
wda. C hoćby najbardziej lekceważąc pracę 
kobiecą, choćby nie wiele ją sam ą ceniąc •— 
przyznać każdy m usi, że jaka kobieta —  ta ­
ka i rodzina, taki i dom . O n a  dom em  rzą­
dzi. O n a  w łaśnie to spraw ia, że dom  może 
być dla rodziny rajem , ale może też stać 
się i piekłem.

Żeby m ężczyzna niewiem  jak pracował, 
żeby dostatek był najw iększy -  w szystko się 
zm arnuje, w szystko się rozlezie w rękach 
ciemnej, nieporządnej i głupiej kobiety. Ża- 
to kobieta łagodna i ustępliw a pow strzym uje 
od kłótni i od niem ądrych procesów  —  p ra­
cowita i oszczędna utrzym uje i pom naża 
dobrobyt, pracę m ężow ską i zarobiony grosz 
szanuje i przysparza bogactw a i w ygody; 
obyczajna nie dopuści zgorszenia; ośw ieco­
na i roz tropna dzieci w poczciwości w po­
słuszeństw ie i bojaźni Bożej wychow uje i na 
ludzi ich w yprow adza..

Aby jednak kobieta m ogła być taką, jaką 
być pow inna —  m usi przedew szystkiem  być 
rozum na. Dziś wszyscy naw ołują do oświaty, 
każdy już rozum ie, że głupim  i ciem nym  
pozostać nie m ożna. O św iata wszystkim  po­
trzebna —  ale najbardziej po trzebna kobie­
tom . O ne dom em  rządzą, one dzieci w ycho­
wują, one całe bogactw o rodziny w swoim 
ręku trzym ają, one są postaw ione jako stró- 
że dobra i szczęścia rodzinnego. M ając tak 
w ażne zadanie do spełnienia, m uszą być 
ośw iecone i rozum ne.

N a szczęście, w wielu już m iejscowościach 
ludzie to pojęli i gdzie tylko m ożna, zakła­
dają tow arzystw a kobiet, których zadaniem  
jest w spólne uczenie się —  w spólne gospo­
darskie prace i pom oc.

W ielka stąd  jest korzyść i w artoby przy­
kłady takie naśladow ać. W artoby też dbać 
jak najwięcej o to, aby dziewczęta uczyć 
porządnie, bo im  się ta  n auka  bardzo, a  b a r­
dzo przydać może.

A jednak —  aż w styd pomyśleć! —  wielu 
jest jeszcze takich ludzi, którzy pow iadają, 
że kobiecie rozum  i nauka na nic nie są 
potrzebne. Co innego m ężczyzna! Ale ko­
b ie ta —  niech dom u pilnuje, a do książek 
nie zagląda, bo to nie jej rzecz. Oj g ło w y ! 
głow y z a k u te ! A czy wy nie wiecie, że na 
to, żeby dobrze dom u pilnow ać, to  nieza- 
szkodzi nieraz do książki zajrzeć. A już i to 
lepiej, żeby w w olnych chwilach kobieta 
książką się bawiła, niż żeby z plotkam i do 
sąsiadek latała, albo broń Boże, zaglądała 
do kieliszka. S ą też tacy, przew ażnie m ło­
dzi chłopcy, którzy pow iadają, że byle była 
dziewczyna ładna, a lubiła się pośm iać, to 
rozum u mieć nie potrzebuje.

Polskie dziew czyny! Jeżeli spotkacie m ło­
dzieńca, który takie zdanie w ygłasza, to go 
się strzeżcie jak ognia. I wiedzcie, że taki, 
choćby się ożenił i założył dom , to  go u- 
trzym ać nie potrafi i żony swej nie uszanuje. 
S m utny  los jest takiej, k tó rą  m ąż wziął tyl­
ko dla ładnej twarzy. Ł adność prędko prze­
chodzi, a życie w spólne długie, bo aż do 
grobow ej deski. Nie bądźcie g łu p ie ! Precz 
odpędzajcie tych, którzy w w as tylko ładną 
tw arz widzą a duszy waszej nie w idzą i nie 
potrzebują.

Tylko ten, który w żonie człowieka usza­
nuje, tylko ten będzie dobrym  m ężem  —
1 tylko z takim  życie zejdzie szczęśliwie —  
spokojnie i poczciwie. Aby takiego sobie wy­
brać, trzeba kobiecie rozum u.

G arnijcie się więc kobiety do oświaty. 
Pracujcie w „Polskim  Związku N arodow ym " 
nad  sobą i drugiem i, a złe, k tóre jest jesz­
cze niew yplenione, które jest całą w aszą nie­
dolą i biedą, zginie bezpow rotnie zm ienia­
jąc się w szczęście, które jest najpiękniejszą 
ozdobą dom u i najdroższym  klejnotem  na 
ziemi.

Nie boi się ten  Boga, nie wstydzi się ludzi,
Kto n ienawiść  klas jed n y ch  p rzec iw  drugim budzi.

Z E S T A W I  F. K I E  
zniżek cen uzyskanych przez „P . Z. S .“ dli 
członków Stow, wchodzących w skład „P . Z. W.'

Rodzaj towaru C e n a  względnie 
o p u s t Firm a i adres

Mąka i krupki 6% opustu 
(z wyjąt. cukru)

J a w o r n ic k i
w Rynku Linia 

A-B
3% opustu R u t k o w s k i

ul. S zcz ep ań sk a  11.

S k ład  nafty
Najlepsza nafta 
1 litr 24 h. z do­
stawą do domu 
najmniej 2 litry.

Jan  K a l i n o w s k i ,
ul. Lenartowicza 

L. 14.
Drzewo o p a ­

łow e
w workach wagi 
netto 14 kg. 50 h.
wszelkie inne ar­
tykuły 5 -1 0 % .

Tow ary  k o ­
rz e n n e  i ko­
lonialne, deli­
katesy, wina, 
wódki i piwo

6% opustu 
z wyjątk. cukru 
od win i wódek 

10%

S t .  S z a r s k i
Rynek gł. 

Szara kamienica
3% opustu 

niewyłączając 
cukru

J. F u n e k
ul. Bracka 6.

6% opustu 
z wyjątkiem m ą­
ki, cukru kawy, 
od piwa daszko­

wego 10"/0

S u s k i
ul. Grodzka

3—10% opustu 
z wyjątkiem 

cukru i kawy

W o ł k o w s k i
Rynek gł. 41.

5%, opustu
A. H a w e ł k a
Rynek gł.

Bielizna 
ga lan fe ry a  >tp

B ielizna m. i d.

6% opustu 
(z wyjątkiem ka­
peluszy Habiga, 
kaloszy rosyjs. 
i obuwia amer.)

A. S k ó r c z e w s k i  
i P o l a k i e w i c z

Floryańska 13.

10% opustu
F. B a ł a b u s z y ń s k i
ul. Szewska 10.

10% opustu 
z wyjątkiem ka­
loszy, kołnierzy 
i kapeluszy Ha­

biga

B r a c i a  B i l e w s c y
Rynek główny

Artykuły pi­
semne i galan­

teryjne 
oraz we filii 
lalki i zabawki 

dla dzieci

10% opustu

J a n e c z e k  
&  Z ie m b i c k i
Rynek gł. 8.

i f i l i a  plac Ma- 
ryacki 2.

C ukiern ia 5% opustu
K o n d o l e w i c z
Sukiennice

S u k n a 10%; opustu
Z a j ą c z e k  

i L a n k o s z
Rynek gł. 44.

U bran ia 10% opustu
Z w i ą z e k  k a to l .  

k r a w c ó w
Floryańska 7. 

A nton i  Mott l  
Wiślna 9. 

I g n a c y  W ró b el
pl. Marjacki 1.

Wyroby
sz e w sk ie 5% opustu

R óżne
od wszystkich 
5% od niektó­

rych jednak 10% 
z wyjątkiem ka­
loszy, terpenty­
ny, pokostu, bieli 
cynkowej,świec, 

mydła i sody

R eim  i S k a

Tow ary  że la -  
lazn e ,  wypra­
wy kuchenne

5—10% opustu
W. H a l s k i

Sukiennice 21.

Lekarstw a

20% opustu 
(z wyjątkiem 

specyfików, o- 
patrunków 

i wód mineral.

Apteka pod 
Z ło ty m  s ł o n i e m
A. Bartmański 

i Ska G rodzka 2 2
Apteka pod 

„ Z ł o t y m  L w e m “
1. Lesikowskiego 

na Kleparzu
Apteka pod 

„ B a r a n k i e m 11
W. Redyka 

Mały Rynek 1. 2.
Apteka pod 
„ S ł o ń c e m 11
Rynek gł. 43.
Apteka pod 
„ A n i o ł e m 11
H. Bankego

P ó łw sie  Z w ie rzy ­
n ie c  65).

N a f t a o 2 h. na litrze 
niżej cen zwycz.

R. D i tm a r
plac WW Świę­

tych 10.

Z akład  p o ­
grzebow y

Znaczne zniże­
nia, zamówie­
nia atoli przez 
„Unię P. Ż. N.“

J H o r a k o w a
Mikołajska 14.

D rukarn ia 5% opustu A. R i p p e r
ul. Zielona

S zk ło  i porce­
lana zwykłe: 

zbytkow ne:

h e r b a t a

10% opustu 
15% opustu

R. Ditmar
Rynek 22.

10*/,, przy białej 
porcelanie szkle 

i lampach 
15% przy luksu­
sach, 5% przy 

herbacie.

T o m a s z e w s k i
Rynek gł. 16.

Zegarki ,  ze­
gary itd. 10yo opustu

Fr.  B o j a r s k i
Floryańska 4.
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fń ięso
Mięso wołowe 
I-szej jakości

a)z części tylnych 
1 klgr. 1 '24

b) z części prze- 
dnichl kg. k. 1*12 
Polędwica w ca­
łości 1 klgr, Ko­

ron 1'60
Polędwica przy 
częściowej sprze­
daży 1 kg. K. 1'80 

C ielęcina:
a) mostek kar­

czek i kotlety za
1 klgr. K. 1‘12
b) z dyszka za 
1 klgr. K. 1'28 
Wieprzowina:
a) polędwica za 
1 klgr. K. 1(30
b) szynka za 1 

klgr. K. 1-52
Smalec i słoni­

na 1 klgr. K. 160

Kto j e s t  matki-Ojczyzny nieodrodnym synem, 
Niechaj te g o  nie słowem , lecz dowiedzie  czynem.

„Sw ój do sw e g o “.
Nie m a nic wznioślejszego w narodzie nad 

h asło : „swój do sw ego". Nie zawsze to je­
dnak jest możliwem, bo brak należytej o- 
światy, zrozum ienia spraw y w łasnej i brak 
odpow iedniego w ykształcenia odpychają 
„sw ego od sw ego".

A w ykształcenie to  spraw a tak w ażna, że 
dzisiaj wobec w zm ożonej konkurencyi, w zno­
szącego się poziom u wiedzy ogólnej na  da­
leko sięgające wyżyny, n iepodobieństw em  
jest prow adzić większego przedsiębiorstw a 
bez g run tow nego  zaznajom ienia się z naj- 
głów niejszem i zasadam i kupiectw a.

Dzisiaj zanim  przyjm ą do pracy, w której 
nie odgryw a głów nej roli oskard  lub szufla, 
przejść trzeba bardzo często sk rupu la tną  e- 
gzam inacyę, albo wykazać się papieram i k tó ­
re potw ierdzają, że się m a odpow iednie u- 
zdolnienie. I to nie robi różnicy czy to 
w przem yśle, czy hand lu . Fachow ość jest już 
pierw szym  w arunkiem , a im  ona jest wyż­
szą, tern większe przynosi korzyści. Przem ysł, 
jako z natury  rzeczy w ym agający specyalne- 
go uzdolnienia, od wieków zdobył się ria 
odpow iednie szkoły, które z biegiem  czasu 
udoskonalały  się i rozwijały, dochodząc dzi­
siaj do pierw szorzędnych instytucyj nauko­
wych, stojących na  rów ni z akadem iam i i 
uniw ersytetam i. N atom iast handel w o sta ­
tnich dopiero dziesiątkach la t zdobył się na 
szkoły teoretyczne, a ostatn io  i na  katedry 
uniw ersyteckie.

Przyznać należy, że pierw szym i, którzy 
otworzyli podw oje uniw ersyteckie dla k u p ­
ców, byli Niemcy, nie zadaw alający się jak 
inne kraje niższem i i wyższemi szkołam i 
handlow em i. Pow ołali oni do życia pow ażne 
akadem ie, które specyalnie poświęcili h a n ­
dlowi, a przy uniw ersytetach poszczególnych 
potworzyli katedry  dla nauki kupiectw a. D la­
tego też handel niemiecki wyspecyalizował 
się w ostatn ich  lat dziesiątkach i w handlu  
ogólno św iatow ym , zabrał jedno z p ierw ­
szych miejsc, zagrażając zepchnięciem  na 
plan drugi hand lu  innych narodów , które 
mniej dbają  o w ykształcenie w kupiectw ie. 
Zepchnięcie na  plan drugi handlu  polskiego, 
w idzim y na  każdym  kroku. D laczego? Bo 
w łaśnie handel polski potrzebuje jak naj­
większego zastępu ludzi biegłych w kupie­
ctwie i należycie w ykształconych. W łaśnie 
dla braku znajom ości w kupiectw ie Polacy 
nie prow adzą w ybitniejszych interesów . Jeśli 
są wyjątki, jeśli tu  i ówdzie znajdzie się rze­
czywiście na  wielką skalę zakrojony handel 
polski, albo też zakład przem ysłow y, to na 
jego czele widzimy zaw sze in teligentną je­
dnostkę, lub też kupca osiw iałego w pracy 
zaw odow ej, który swej pracy nie zm ieniał 
jak rękawiczki, ale trw ał dziesiątkam i la t na 
stanow isku, dopóki praktyczną szkołą życia 
nie zdobył tego, co w kilku latach dałaby 
m u szkoła zaw odow a, gdyby m iał sposob­
ność z niej korzystać.

T racić najpiękniejsze la ta  na  borykaniu  się 
z brakiem  potrzebnych w swym interesie 
w iadom ości, jest s tra tą  n iepow etow aną. Szko­
ła  handlow a staw ia m łodzieńca po kilku la­
tach nauki na  w ystarczającym  szczeblu wie­
dzy teoretycznej, k tórą  praktycznie uzupeł­
niać nie zabiera już dużo czasu, ani też m o ­
zołu. Prócz tego to praktyczne uzupełnienie 
wiedzy zaw odow ej jest stosunkow o wysoko 
płatne,' podczas gdy w innych w ypadkach 
jest się przez długie la ta  po turad łem . M imo 
tych jednakże korzyści rodzice polscy, a 
zwłaszcza kupcy nie przyszli jeszcze do tego 
przekonania, że bez w ykształcenia zaw odo­
wego niepodobieństw em  jest prow adzenie 
większego interesu.

D ow odem  tego najlepszym  szkoły h a n ­
dlowe, do których tak m ało uczęszczają P o ­
lacy. D latego stow arzyszenia kupieckie i o- 
św iatow e, stow arzyszenia narodow e i prze­
mysłowe, prócz hase ł łączności, popierania 
się w zajem nego, pow inny propagow ać 
w swych kołach zachętę do zdobyw ania 
przez m łódź polską należytego w ykształcenia 
fachow ego, i w tym  kierunku świecić przy­
kładem . Im więcej będzie w szeregach k u ­
piectw a polskiego jednostek św iatłych pod 
w zględem  zaw odow ym , tern prędzej się ku- 
piectwo polskie zjednoczy, wyrobi, a handel 
polski podniesie na wyżyny, dzisiaj bow iem  
w iedza jest pierw szym  w arunkiem  we wszyst-
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kich gałęziach pracy. Nie pom ogą jak naj­
bardziej patryotyczne i g łośne okrzyki „swój 
do sw ego", jeśli w kupiectw ie naszem  nie 
będzie duszy pow odzenia, k tórą jest z a w o ­
d o w e  wykształcenie.

Rada Państwa.
Z najwyższego upow ażnienia została zam ­

knięta XIX. sesya Rady P aństw a. Brakło jej 
zdolności do pracy. W ina spad ła  na s tro n ­
nictwa, które bez potrzeby zatarasow ały  
wielką ilością bezcelowych w niosków  n a ­
głych porządek dzienny. A na  tym  porządku 
dziennym  znajdow ały się spraw y p r a w d z i ­
w i e  l u d o w e  i p o t r z e b n e  d l a  o g ó ł u .  
M iano zabezpieczyć tryb życia pom ocników  
handlow ych. M iano rozw inąć w sposób wy­
datny sieć kolei lokalnych wszystkich k ra­
jów. D la przem ysłu naftow ego m iano  sku ­
tecznie dostarczyć pom ocy m ateryalnej i przez 
to uchylić grożące podw yższenie cen nafty. 
W szystko to zostało udarem nionem . U da­
rem niono  też załatw ienie prelim inarza fu n ­
duszu m elioracyjnego, jako też obrady nad 
zarządzeniam i, m ającem i na  celu usunięcie 
d r o ż y z n y  c h l e b a .  Przedew szystkiem  je­
dnak m iano uporządkow oć nasze stosunki 
handlow e do krajów  bałkańskich. Szybkie 
i gładkie parlam entarne  załatw ianie tych 
bardzo w ażnych spraw  było już koniecznem  
ze względu na zew nętrzną politykę, w rze­
czywistości jednakże było to żądanie m o­
narchii, które zarazem  było także dla sze­
rokich kół ludności praw dziw ą kw estyą chle­
ba. Tego wszystkiego jednakże stronnictw a 
obstrukcyjne wcale nie uwzględniły. O d e ­
brały w łasnym  pobratym com  sposobność 
do pracy i zarobku. Poszczególni słowień- 
scy politycy używali najskrajniejszych środ­
ków, aby udarem nić naw iązanie stosunków  
handlow o-politycznych z sąsiednim i słow iań­
skimi krajam i, a tern sam em  i rozwój eko­
nom iczny. Takie postępow anie jest dotliw ą 
szkodą dla ludu i państw a, narażeniem  re- 
prezentacyi ludowej, k tóra  przez to n i e  
j e s t  w s t a n i e  spełnić najważniejszych 
zadań i obow iązków .

Są ludzie n a w e t  dobrzy, c o  d la te g o  błądzą,
Źe zamiast d o b rem  kraju, s t ro n n ic tw em  się rządzą.

N A S Z E  
ST O W A R Z  YSZ E N I  A.

„ U N I A
Polskiego Związku Narodowego*.
O negdaj odbyło się w salach „Polskiego 

Związku N arodow ego" poufne Z grom adze­
nie członków. Z grom adzeniu przewodniczył 
prezes „P. Z. N .“ , Radca D r N artow ski. Po 
om ów ieniu spraw  organizacyjnych poszcze­
gólnych Stow arzyszeń, stw ierdził stały roz­
wój „Polskiego Związku N arodow ego", k tó ­
ry otw ierając dla swoich członków w lutym 
„Bank P. Z. N .“ obecnie przychodzi z „Unią 
P. Z. N .“, k tó ra  m a służyć do zaspakajania 
wszelkich potrzeb m ateryalnych członków 
Stow arzyszeń w chodzących w skład „P. Z. 
N .“ Po gorąco przyjętym  referacie p. Skąp- 
skiego, dyrektora „Unii P. Z. N .“ , wywią­
zała się obszerna dyskusya, w której głos 
zabrała  jedna z obecnych pań  i w bardzo 
rzeczowym wywodzie podniosła konieczność 
b ran ia  udziału w zgrom adzeniach przez żo­
ny członków , bo tylko w tenczas odnieść 
będzie m ożna rzeczywiście korzyści w orga- 
nizacyi. N astępnie p. Skąpski podniósł p ra ­
cę prezesa „P. Z. N .“ w założeniu „Unii 
P. Z. N .“ k tó ra  w prow adzając „Polski Zw ią­
zek N arodow y" na  podstaw y ekonom iczne, 
zapew nia m u wielką przyszłość. Zasługi te 
uznali obecni jednom yślnie a przez pow sta­
nie uczcili jego w tym  kierunku pracę. Nie 
mniej gorącą owacyę zgotow ano dyrektoro­
wi _  referentow i „Unii P. Z. N .“ p. W ikto­

rowi W ę d r y c h o w s k i e m u ,  który nie 
szczędząc trudów  i pracy, w krótkim  sto­
sunkow o czasie potrafił postaw ić „U nię P. 
Z. N .“ na rzeczywiście realnych podstaw ach, 
zapew niając tern sam em  wszystkim człon­
kom  Stow arzyszeń ,,P. Z. N .“ korzyści m a- 
teryalne, które w obecnej drożyźnie są  rze­
czywiście dobrodziejstw em  dla członków. 
Z grom adzenie to było dow odem , do czego 
prow adzi cicha, a rzetelna p raca W ydziału 
,,P. Z. N .“ , co m ożna osiągnąć przez orga- 
nizacyę, jeżeli ona  pojętą jest w duchu p ra ­
wdziwie katolickim  i nie służy dla zabawy 
jednostek ale dla dobra ogółu.

To też m ożna mieć dzisiaj pew ność, że 
„Polski Związek N arodow y" w niedługim  
czasie zeszereguje w sobie różne w arstw y 
społeczne, że stanie na tych podstaw ach, 
k tóre dla pracy na niwie ojczystej są niez­
będne, że wypleni pryw atę i osobiste cele 
podporządkuje pod dobro ogółu, że pod je­
g o  sztandarem  nie braknie nikogo, coby nad > 
d ź w i g n i e n i e m  O j c z y z n y  z n i e d o l i ,  n i e w o l i  
i biedy, nie chciał pracow ać.

Niech pomni, kto ma do b ro  ogólne  na celu, 
Źe j e d n o ś ć  i duch zgody — to  skata W awelu .

KRONIKA.
Zgromadzenie poufne. W e w torek dnia 

20-go lipca odbędzie się w sali im. K ościu­
szki W i e l k i e  Z g r o m a d z e n i e  p o u ­
f n e  wszystkich członków Stow arzyszeń „Pol­
skiego Związku N arodow ego". Poniew aż na 
zgrom adzeniu tem , obok spraw  organizacyj­
nych, dyrektor „Unii Polskiego Związku N a­
rodow ego" p. St. Skąpski przedstaw i dalsze 
korzyści ekonom iczne uzyskane dla człon­
ków  Stow arzyszeń „Polskiego Związku N a­
rodow ego", koniecznem  jest solidarne po ja­
wienie się z żonam i, k tóre zajm ując się 
gospodarstw em  dom ow em , m uszą być o 
wszelkich ulgach pow iadom ione i przekona­
ne, że obok korzyści m oralnych, mężowie 
ich należąc do „Polskiego Związku N arodo­
w ego" odnoszą rów nocześnie także korzyści, 
m ateryalne, że w płacona przez nich w kład­
ka kilkakrotnie się zwraca, one zaś artykuły 
spożywcze dobre po niskich cenach otrzy­
m ać m ogą. Niechaj zatem  nikt się nie ocią­
ga, niechaj nikt nie mówi, że „bez jednego 
w ojna będzie", ale s ta ra  się być nietylko sam  
ale z rodziną i znajom ym i, którzy jako g o ś­
cie mile będą widziani.

W ęgiel. Ceny węgla i sposób uzyskania 
go w bardzo niskiej cenie, przedstaw i na 
Zgrom adzeniu  poufnem  we wtorek D yrekcya 
„Unii Polskiego Związku N arodow ego". N a 
zebraniu  tem  podane będą także dalsze zniż­
ki uzyskane dla członków  „Polskiego Zw ią­
zku N arodow ego".

Dorożkarze. W szystkich właścicieli do ­
rożek i w oźniców zaprasza prezydyum  „Pol­
skiego Związku N arodow ego" na  W i e 1 k i e 
Z g r o m a d z e n i e  p o u f n e  jakie odbędzie 
się we w torek o godzinie 8 wieczór w „Pol­
skim  Związku N arodow ym ". Na porządku 
uzyskane zniżenia cen ow sa, siana  i słomy. 
Również bardzo serdecznie zaprasza się żo­
ny, którym  D yrekcya „Unii Polskiego Zw ią­
zku N arodow ego" przedstaw i zniżenia cen 
artykułów  spożywczych za okazaniem  legi- 
tym acyi swoich m ężów, jako członków  „P. 
Z. N .“

„Bank Polskiego Związku Narodu* 
wego“ zw raca uw agę podających się o p o ­
życzki, że takow e uzyskać m ogą tylko człon­
kowie Stow arzyszeń należących w skład „P. 
Z. N .“ N atom iast oszczędności na 5 %  ksią­
żeczki w kładkow e, m ogą składać i nieczłon- 
kowie

Wyjaśnienie. W obec licznych zapytań za­
w iadam ia D yrekcya „Unii Polskiego Zw iąz­
ku N arodow ego", że do wszelkich zniżek 
m ają praw o jedynie członkow ie nłe zalega­
jący z w kładkam i do „P. Z. N “. na ten

miesiąc, w którym  robią  zakupno. W szelkie 
zażalenia należy w pisyw ać do księgi kore­
spondencyjnej członków  „Polskiego Związku 
NaYodowego", k tó ra  znajduje się w kance- 
laryi Sekretaryatu.

Zjednoczenie kolejarzy zaw iadam ia 
w szystkich swoich członków i filie S tow a­
rzyszenia, że lokal „Zjednoczenia kolejarzy" 
znajduje się obecnie w „Polskim  Związku 
N arodow ym " Rynek gł. L. 45, gdzie dla 
użytku członków znajduje się Biblioteka, bi­
lard, czytelnia itp. W szelkich inform acyi obok 
prezydyum  udziela sekretaryat „P. Z. N .“ 
w godzinach urzędow ych.

W kładki. W kładki do Stow arzyszeń „P. 
Z. N .“ przyjm uje sekretaryat w godzinach 
urzędow ych. Niechaj żaden z członków  nie 
ociąga się z w ypełnieniem  przyjętych na  
siebie obow iązków  i nie czeka na  pojaw ie­
nie się dopiero kursora, szkodzi bow iem  nie 
tylko tem  w łasnem u Stow arzyszeniu ale naj­
więcej sobie i swojej rodzinie, bo traci tak 
korzyści m oralne, jak i m ateryalne. Kto p o ­
nad 3 m iesiące zalega z w kładkam i, będzie 
w ykreślony a chcąc dalej należeć do S to ­
w arzyszenia, uw ażany będzie jako członek 
now y i m usi uiścić wpisowe.

Administracja „W awelu14 zw raca się 
z p rośbą  do członków  Stow arzyszeń „P. Z. 
N .“ o natychm iastow e podaw anie zm ian a- 
dresu w Sekretaryacie „P. Z. N .“ Z m iana 
adrpsu dla członków  wynosi 10 halerzy.

Prośba. D yrekcya „Unii P. Z. N .“ prosi 
wszystkich członków „P. Z. N .“ by po prze­
czytaniu „W awelu" zechcieli wyciąć um iesz­
czoną w nim  tabelę zniżek uzyskanych dla 
siebie i oddać ją sw oim  żonom  do codzien­
nego użytku przy zakupnach tow arów .

„Orzeł polski"4 w Budapeszcie. Pod 
takjm  tytułem  wkrótce zacznie wychodzić 
w B udapeszcie tygodnik w języku polskim . 
Redakcya staw ia sobie za zadanie być łą ­
cznikiem między W ęgram i a Polakam i, licznie 
po W ęgrzech rozsianym i.

Pielgrzymka krakowska do C zęsto­
chow y na  św. A nnę w yruszy dnia 23. lipca 
z kościoła O O . K arm elitów . Kto sobie życzy 
wziąć w tej pielgrzym ce udział, m a się po ­
starać o paszport aw izow any przez konsula 
rosyjskiego w Lwowie.

Kasa „Polskiego Związku Narodowe- 
go“ o tw artą jest dla członków  we środy 
od godziny 7— 8 po południu.

Bezczelność. F irm a J. M einl, m ająca 
skład kaw y i czekolady u nas w Krakowie, 
ofiarow ała 4000 K oron n a  fundusz  Roseg- 
gera. Na alarm  wszczęty przez p ism a pol­
skie, przesłała 2000 K oron na d ar g runw al­
dzki, zam ieszczając rów nocześnie p ł a t n e  
anonse  z treścią uspraw iedliw iającą jej an- 
typblski charakter. Pom ijając przyjm ow anie 
tego rodzaju anonsów  od wrogich nam  lu ­
dzi przez adm inistracyę p ism a —  nasza 
„Straż Polska" poleciła w ydrukow ać afisze 
z treśc ią : F i r m a  J. M e i n l  o f i a r o w a ł a  
4000 k o r o n  n a „ S c h u l v e r e i n “ , —  o 
czem zaw iadam ia „Straż Polska". Afisze te 
m iały być rozlepione w Krakowie. Niestety! 
Poficya je... skonfiskow ała. K onfiskata atoli 
nie1 obroni już p. M einla przed społeczeń­
stw em  polskiem  — które m ając tyle firm 
swoich, potrafi odpow iedzieć godnie na pro- 
wokacyę.

Koutrabanda żydowska. O negdaj o go ­
dzinie w pół do 9-tej wieczór, przed przyby­
ciem na  krakow ski dworzec pociągu w ie­
deńskiego, pojaw iła się na stacyi i peronie 
znaczniejsza liczba straży skarbow ej i policyi. 
PęFifadejściit pociągu aresztow ano k ilkana­
ście osób, przew ażnie żydów, i poddano  ich 
ścisłej rewizyi w urzędzie cłowym. O soby 
te, jako zaw odow o trudniące się na wielką 
skalę przem ytnictw em  tow arów  pruskich, 
przytrzym ano na  telegraficzne zarządzenie 
granicznego urzędu cłowego. F ak t ten w y­
w ołał tak na dw orcu, jak i w mieście ogro­
m ną senzacyę, zwłaszcza wobec pogłosek, 
że na  czele pom ysłowej spółki stał znany 
kupiec krakow ski. N a razie trzym ają w ładze 
wynik rewizyi w  ścisłej tajem nicy.

Węgierska loterya klasowa. Poniew aż 
losy loteryi klasowej węgierskiej są  zakaza­
ne, a nad to  w ładze skarbow e je konfiskują 
i nak ładają  kary na  ich właścicieli, przeto 
chcąc zmylić w ładze, wzięli się W ęgrzy na 
sposób  i rozsyłają je w kopertach z napi­
sem : „Polski związek towarzyski w B uda­
peszcie, ul. B atorego 10 (Lengyel Tarsalgasi 
kor B udapest B athory u tera  10 sz.)“ Prze­
syłek takich należy nie przyjm ować, nie 
chcąc się narazić na  kary.

Bojkotujmy p rusaków  na każdym kroku — co  dzień.

TELEGRAMY.
Ostatnie wiadomości-

Petersburg 14 lipca. Jeszcze w bieżącym 
roku rozpoczętą zostanie budow a kolei łą ­
czącej G ranicę z Sebastopolem  na  Krymie. 
D roga ta  prow adzić będzie na Kielce, Ż yto­
mierz, Kijów, Z łotonoszę, a długość jej w y­
nosić będzie 2450 kilom etrów .

Przy zaprzysiężeniu kadetów  w Połtaw ie 
w ystąpił car z dłuższą przem ow ą w której 
zaznaczył, że Rosya otoczoną jest zewsząd 
w rogam i i wezwał ich by stali na straży nie 
tylko hon o ru  ale i całości wielkiej M atki 
Rosyi.

Zofia 14 lipca. Rząd turecki uznał Buł- 
garyę królestw em . We w rześniu b. r. w ysy­
ła su łtan  do Sofii nadzw yczajne poselstw o 
celem złożenia królowi Ferdynandow i gra- 
tulacyi.

Busk 14 lipca. Pogrzeb K azim ierza hr. 
B adeniego odbył się z og rom ną okazałością. 
W zastępstw ie C esarza przybył hr. C hoło­
niewski i postępow ał tuż za trum ną. O prócz 
niego przybyli m inistrow ie Biliński, D ulęba, 
Gieorgi, Korytowski, nam iestnik Bobrzyński, 
reprezentanci Izby Panów , Rady państw a, 
Czech, niezliczona ilość duchow ieństw a, 
szlachty, dygnitarzy i znajom ych.

Sinaja 14 lipca. Przyjęcie austryackiego 
następcy tronu  Arcyksięcia F ranciszka F er­
dynanda i jego żony przez ru m u ń sk ą  parę 
królew ską było nadzwyczaj serdeczne.

Berlin 14 lipca. Jako  następcę kanclerza 
Biilowa m ieniają B ettm anna-H olzega.

Pekin 14 lipca. Z rozkazu regenta  za­
m ordow ały w ojska rządow e pre tenden ta  do 
tronu  księcia C hu z całą rodziną i świtą.

Z e b r a n i a  c z ł o n k ó w  i p o s i e d z e n i a  
W y d z ia łó w  S t o w a r z y s z e ń  

POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO.c

20. lipca — w to r e k  — godz. 7 wieczorem 
punktualnie W ielk ie  Zgrom adzenie  poufne
wszystkich członków Stowarzyszeń „Polskiego Zwią­
zku Narodowego" z rodzinami.

21. l ipca  — ś r o d a — godzina 7 1/, wieczorem 
posiedzenie Wydziału Stowarzyszenia „Katolickiego 
Przyjaźń krakowska".

22. l ip ca  — c zw a r tek  — godz. 7'/2 wieczorem 
posiedzenie Wydziału „Stow. woźnych inst. finan­
sowych". ______

22. lipca — c z w a r te k  — godzina 10 wieczór 
posiedzenie Wydziału „Katolickiego Stowarzyszenia 
dorożkarzy".

NADESŁANE.
Adwokat

Dr .  K A R O L  L E P K O W S K I

5yndyk ,,Polskiego Związku Narodowego" 

ul. Poselska L. 9. Tel. Nr. 272 .

Radca cesarski

DR. M I E C Z Y S Ł A W  N A R T O W S K I  

KRAKÓW. ULICA WIŚLNA L 9.

ORDYNUJE OD GODZINY 3 — 4 PO POŁUDNIU.

w Krakowie ul. Grodzka
Naj lepsze  zegark i ,  w a r to ś c i o w e  p ie rśc ionk i  i w sze lk ie  w y r o b y  jub i l e r sk ie  po leca  najtaniej

filmll Goldwasser w Krakowie, ul. Grodzka 1. 5§.
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Chrysis płyn znakomity przeciw wypadaniu włosów w two­
rzeniu się łupieżu . . . .  flakon 2 Kor 50 LI 
ziółka do t e g o ................................................50 hi.

(L. 82)
jej kwestya, wpływ  
i znaczenie na polu 

pracy społecznej. 
Napisał Dr. M. Nar- 

towski.
Do nabycia wszędzie. — Cena 40 hal

Zakład artystyczno-kam ieniarski i budowlany 
•T ózefa K u l e s z y

naprzeciw cmentarza w Krakowie posia­
da wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca, granitu i marmuru. Podej­
muje się wykonania grobowców w miej­
scu i na prowincyi. Telefon 795. 60-71-24

w  K r a k o w ie  u l. G r o d z k a  HSg»
p o l e c a ,  " w  ł  a .  s  n  e  g 1 o  y  r  o  b  u :  —

na piegi i ikszkodHwa dlia S  || Sudoł
Przesyłki pocztowe załatwia s ię  odwrotnie.

/  / środek p e w n y  przeciw 
rąk i nóg. Flakon

poceniu się 
. . 8 0  h l .

W
t eą
i

F. BAŁABUSZYŃSlfcl w Krakowie ulica Szewska 10.
polecam: Bieliznę męską, damską i dziecięcą. —  Bieliznę stołową, ręczniki i ścierki. Bieliznę na łóżka 
oraz kołdry. — Płótna i szyrtyngi. —  Wyprawy ślubne. —  Wyroby trykotowe, skarpetki i pończachy. 
......................................... Krawaty, spinki, chustki, szelki, halki, fartuszki i p a r a s o le . ................................ - -

= 91

- Ceny niskie, - - P. T .  Członkom „ P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o "  p r z y z n a j ę  
od wszystkich  towarów 10% opustu z a  okazaniem legitymacyi.  Legitymacye  

p ro szę  okazyw ać dopiero przy płaceniu. I
1

■■■■■■■■■■
Z e g a r k i  na s p ł a t y  H

dla każdego. 83
N ro  72. P raw d z iw e  14 k a ra t ,  z ło te  p la ą u ć  m ę­
sk ie  i d am sk ie  z e g a rk i z p rze  dniem  g raw irow a- 
n iem , o d o b ry m  w e rk u  id ą cy  w k am ien iach  
K . £ 0 .  te  sam e k ry te  p o  K . £ 5 .
N ro  73. P ra w d z iw e  s re b rn e  m ęsk ie  i d am sk ie  
z e g a rk i  o 8 b a rd zo  s iln y c h  s reb rn y ch  k o p e rta c h  
z b o g a tem  g raw iro w an ie m  np . z k o n iem , j e le ­
n iem , lw em  lub  k ra jo b razem , p raw d z iw y  a n k e r  
p u n k tu a ln ie  u re g u lo w a n y  p o  K . 30.
N ro  74. N a jśw ieższa  now ość , S reb rn e  m ęskie 
z e g a rk i „ re m o n t. a n k e r“  z a je d n e m  n a c ią g n ię ­
ciem  idące  8 d n i bez  p rz e rw y , w  k am ien iach  
ru b in o w y c h , z k ó łk iem  kom pasow em  p rzez  cy ­
fe rb la t  w id o czn em  K. 35.
N ro 75. W sp an ia łe  m ęsk ie  i d am sk ie  zeg ark i 
M et -T u la  re m o n to ir  k ry te  z p o z ła c a n ą  g łó w k ą  
w erk  pew n y , n ie zaw o d ząc y  K . 18.
N ro  76. N ik low y re m o n to ir  ze g arek  d la  ch ło p ­
ców  o tw arty , m odny , p ię k n ie  g raw iro w an y  K . 8

C eny  ro zu m ie  się  n a  s p ła ty  m iesięczn e  po  2 
K .: p rzy  zam ó w ien iach  n a leży  p o ło w ę  n a leży -  
to sc i u iśc ić  p rzy  p o b ra n iu  pocz tow em , lub  n a ­

d es ła ć .
Wiedeńska lal) ryk a zegarków

H E N R Y K  W E I S S
Wiedeń XIV, Pillerg 1(W.

$j*r 2 korony miesięcznie.~9 (£

m m m m m m  m m m m i
Najlepsze i najtańsze źródło do nabycia skrzypiec ze smyczkiem i futerałem

H  p  O  O  jN  T  f i  I  Przy większym odbiorze rabat. Za zwrotem 8 pudełek
f  ■ ™  I  * »  ■ próżnych u mnie kupionej pasty, daję 1 pudełko pasty

C  T  ^  S łon inę, sm alec, pow idło, poleca
O  I 6525-8 Handel towarów mieszanych

po 6, 10, 20, 40, hal. JÓZEfA fUNEK, KRAKÓW BRACKA 6.
Dla członków „Polsk iego  Związku Narodowego" 3 od wszystkich towarów.

Z E ^ r a . l s o ' w ,  I S j m e ł s :  2 2 .  : :  H 2 r a , l £ Ó ' w %  2 2 .

E3. D I T  23
( n a p r z e c i w  o d T x r e t c L i - u . )  T e l e f o n  2 ^ - 3 = .

Największy skład lamp naftowych, spirytusowych, żarowych, świeczników elektrycznych, 
................................................. piecyków pokojowych bez k o m i n a . ......................................................

O d . d . z i e l n . 37- s ł s ł a d .  s z ł s ł a ,  i  p o i c e l a n y .
Bogaty wybór serwisów porcelanowych i zastaw szklanych od najtańszych do najwy­
kwintniejszych. Garnitury na umywalnio. Szkło zbytkowne montowane. Wazony, figury.
92 S p e c y a l n o ś ć !  Niepękające serwisy fajansowe po nader nizkiej cenie.  

S i s ł a d .  n a f t p ^  p l a c  " W W .  Ś - w i ę t y c i h .  1 .  ± 0 .

P. T Członkom „Polsk iego  Związku Narodowego1* w Kranówie z a  okazaniem legitymacyi przyznaję następu­
jący rabat: od lamp i przyborów do tychże, s z k ła  zw yczajnego  i białej porcelany 10%. od s z k lą  zbytkownego  

i l epszych  za s ta w  porcelanowych 15%, od nafty o 2  hal. na l itrze niżej cen konkurencyjnych.

Najtańszy chrześcijański
Z A K Ł A D  Z E G A R M I S T R Z O W S K I
Stanisława Piotrowskiego

członka „P. Z. N.“ 88
przy ul. Sławkowskiej, L. 24. (Dom XX. Marków)

Poleca po cenach niebyw ale tanich

Z E G A R Y

i

Z E G A R K I

w różnych 

g a t u n k a c h ,

oraz

B IŻ U T E R IĘ
srebrną

i

- - złotą - -

fiększą reperacyę wykonuję sumiennie 
pod jednoroczną gw arancyą za 1 K. 80 h.

Dla członków „P. Z. N.“ 107, t a n i e j .

dla szkół 3/40.4/4 
Nr. 000 . K. 16.
Nr. 00 
Nr. 0 
Nr. I. 
Nr. 11.

Lit. B. 
Lit. C. 
Lit. D.

K. 17.
K. 19.
K. 21.
K. 25.

do koncertów

dla orkiestry:
Nr. 111. 
Nr. IV. 
Nr, V. 
Nr. VI. 
Nr. VII. 
Lit. A.

K. 60. 
K. 80. 
K.100.

Lit. E. 
Lit. F. 
Lit. G.

K. 28. 
K. 30. 
K. 35. 
K. 40. 
K. 45. 
K. 50.

K.130.
K.160.
K.200.

za pobraniem pocztowem z pełną 
gwarancyą, dostarczają

V. F. CERVENY & SYNOWIE
79 c. k. Nadworna fabryka instrumentów w Koniggratz (Czechy).
Skrzypce ze smyczkiem bez futerału '/,, 3/4 %, po K. 8. —, 9 —, 10. —, 12. —, 14. —, Skrzynki, 
K. 1 —, Altówki od K. 14. — do K. 130. —■, M andoliny K. 15. — do 65. —, Cytry koncertowe. 
K. 16. — do ,K. 200. —, Elegiczne — cytry K. 44. — do K. 240. Gitary K. 18. — do K. 150 — Nie­
zrów nane ins rum enty d ę te : Kornety, Flugelhorny, Trąby, Althorny, Tenorhorny, Barytony, Waldhor- 
ny, Prim horny, Cornony, Zug — Puzony z wentylami i Puzony wojskowy, Basy, Kontra—Basy, Ce­
sarskie—Basy, Instrumentu tornistrowe dla austr. obrony krajowej, Klarnety, Flety, O boa a Fagoty it.d.

C, k. Nadworna Fabryka instrumentów V. F. C erven^&  Synowie u^KóniggratzJCzechy).

PALARNI Pt KAWY

ii1

N a jpopu la rn ie jsze  tytonie
■ są tak zwana „siedem nastka11 (Feiner m
H

Herzogowina Raucbtabak) paczka 34 ha- 
lerzy, i tak zwana „trzynastka" (Mit- 
telfeiner tńrkiscber Rauchtabak) paczka m

f f i 26 halerzy. s i■ Te dwie odmiany tytoniu w równych 
częściach zmieszane dają doskonałąYT n

H

m

mieszankę. Bardzo smaczną jest R | 
w paleniu i nadaje się znakomicie do Iw 
tutek „NORIS" oznaczonych lite rą J-l

mmm Również nadzwyczaj smaczną je s t w pa­
leniu ta  mieszanka w bibułkach cyga- 
retowych „POBUDKA" wyrobu fabry­

wis nm ki „NORIS" 80 mm
m

Mra W. B e ł d o w s k i e g o
w KRAKOWIE.

Cena: „POBUDKA" w książeczkach

n

Hm 4  hal. w opakowaniu patentowem 6 hal. m
■

Zwolennikom k r ę c o n y c h  papierosów mzwracam uwagę na bibułki „Pobudka".

Przestańcie palić przeźroczyste bibułki.
mmmm ■ ■ ■ ! ■ ■ ■ ■ ■ ■
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od wkładek daje

„Bank Polskiego Związku lapodowego"
Procent liczy się od dnia następnego 

po złożeniu.

Z w r o t  n a  k a ż d e  ż ą d a n i e .

Biuro o t w a r t e  od  10-12 rano i od  6 - 8  wieczór.

Kraków — Rynek gł. A.-B. L. 45. II. p. 
Telefonu Nr. 2024/VIII.

«lclilro-m»chafti<tfta
pierwsi Krakow*ka poleca częściowo

i hurtownie
tvy& orowe g a tu n k i

. y Kawy palonej
I f - J  najnowszym 

/  i najlepszym spo= 
sobem za pomocą

isowislrza
KRftKÓw P° cenach

Ryn,i,9ut. najniższych.

1̂1. JAWORNICKI.

%  „ 0<>«© 0 00»

S a k ł a d  a r t y s t y c z n o - f o t o g r a f i c z a y
F R A Y G I M X K A  K R Y J A K A
TELEFON  806. " W  K  H A K O  W I J E  TELEFON  806.

(wchód do Zakładu od ulicy Dominikańskiej 1. 3, i od ulicy Poselskiej 1. 30.)

3 sztuk wizytowych . K. 1-80
6 T) 77 . K- 2-40

12 T) 77 K. 3-—
3 T) makart. gab. . K. 3 -
6 7) V K. 4 40

12 Tl n . K. 6 —

CENY KONKURENCYJNE:
gab in etów .3

6
12

69

K. 4 — 
K. 5-40 
K. 7-—

Z głębokim poważaniem
F r a n c is ze k  K r y  ja k .

M arceli Bojarsk i,  z e g a rm is trz
w Krakowie, ul. Floryańska 4.

poleca swój skład 
Zegarków kieszonkowych, Zega­
rów pendułowych, ściennych, sto­

łowych i budzików,
przy 2-letniem zaręczeniu, po cenach 

najprzystępniejszych.
Uskutecznia wszelkie reperacye i wy­
konywa najdokładniej z jednorocznem 
poręczeniem. P r z y j m u j e  do zamiany 

stare zegarki.
P. T. Członkom „Polskiego Związku N arodo­
wego przyznaję 10% za okazaniem legityma­
cyi. Legitymacyę proszę okazać dopiero przy 

płaceniu.

Proszę uważać na firmę i Hr. dom ul

M. WIŚNIEWSKI
fryzyer

Kraków, ul. Długa 26.
poleca się łaskawym względom 

P. T. Publiczności.
(89.)

Wszystkich c h ę tnych  służenia celom „POLSKIEGO 
ZWIĄZKU NA RODO W EGO11 zapraszam y do  p re n u ­

m era ty  „ W a w e lu " ,
„WAW EL"

wychodzi I-go i 15-go każdego miesiąca. P ren u m e­
ra tę  należy nadsyłać  w p r o s t  do  Redakcyi i Admi- 
nistracyi „ W a w e lu "  Kraków, Rynek gł. 4 5 .  II. p

|  Rok załofenia 1871.

»

Magazyn nowości i bielizny
A. S kórczew sk iego  i Po lak iew icza  
K r a k ó w ,  u lica F lo ry ań sk a  I. 13.

poleca BIELIZNĘ męską białą i kolorową ze słynną m arką Lwa. BUCIKI 
oryginalne amerykańskie. KAPELUSZE i Cylindry z pierwszorzędnych fabryk. 
Rękawiczki praskie i angielskie. Krawaty. Płaszcze gumowe. Peleryny. Koce 

i Pledy angielskie. Przybory do podróży.
94 C E N N I K I  D A R M O  i O P L A T N I E .
Członkom „Polskiego Związku Narodowego" udzielamy przy zakupnie towarów 
za gotówkę za okazaniem legitymacyi 6°/0 rabatu, z wyjątkiem kapeluszy 

i cylindrów Habiga, obuwia amerykańskiego i kaloszy rosyjskich.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: Stefan Schweichler. Z drukarni Fr. Foltina w Wadowicach pod zarządem St. Starostki.


